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O PRZYCZYNIE TANIOŚCI ZBOŻA (*). 
W Dzienniku duńskim,SŹz/derze,znay- 


duje się umieszczony, bardzo interessujący 
artykuł, w którym sprawiedliwie dowie- 
dziono, że jeszcze nie jest rozstrzygnięte 


zagadnienie: jakie przyczyny wpłynęły na 


powszechną taniość zboża; czyli inaczey 
mówiąc: jaka jest przyczyna obfitości, ana 
stępnie, taniości zboża ? 
Przytoczone w nim przyczyny są na- 
stępujące: SEN 
I Upowszechnienie zboża w Północney- 
„Ameryce. Nim Ameryka zamieniona zosta- 
ła w rzecz-pospolitą, brała ciągle zboże z 
Europy; dziś zaś sama wywozi z kraju do 
5 miljonow beczek za granicę; i spodzie- 


wać się wypada, że w czasie poznieyszym 
Wypad NA 


nierównie większą ilość wywozić będzie. 
Opatruje ona swojem zbożem zachodnio-in- 
dyyskie wyspy i południową Amerykę; 
wysyła jetakoż na śródziemne morze, do 
Anglii i Norwegii; nawet w Kopenhadze 


(używają dużo północno- amerykańskiey 


pszenney mąki: gdyż , będąc doskonale 


 Oczyszczoną i starannie przesianą, prze- 


wyższa w dobroci mąkę duńską, którą miey- 


scowi młynarze dotychczas statecznie spo- 
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sobem przodków swoich przygotowują. 
Il) Nowo uprawione pola, ze swe- 
go położenia korzystne, w Rossyi, Pol- 
sce, Krymie i innych mieyscach, dziś 
wywożą corocznie więcey 800,000 beczek 
pszenicy odeskiey z takich mieysc, gdzie 
wprzódy nie było zupełnie rolnictwa. 
ML.) Udoskonalenie rolnictwa ,szcze- 

gólniey w przeciągu ostatnich dwudziestu 
łat, dziełami i pracami haera iin- 
nych czcigodnych agronomów; nie mniej 
też urządzeniami Rządowemi, w Niem- 
czech, Prusiech, Danii, Szwecyi i Polsce, 
a nawet we Francyi, tak się przyczyniono 
do polepszenia rolnictwa, a ztąd do powięk- 
szenia produkcyi zboża; iż teraz kraje 
te wydają dwa razy więcey zboża, jak ma 
początku 19 wieku. Chociaż rzeczą jest 
jasną, że pomnożenie ludności wymaga i 
potrzebuje więcey zboża; lecz taż sama 
łudność przyczynia się do udoskonalenia 
rolnictwa, a wiekami powiększająca się 
ludność nie będzie miała znacznego wpły: 
wu na taniość zboża, dopokąd ziemia u- 
prawiana będzie podług prawideł wiey- 
skiego gospodarstwa i podług układu pło- 
dozmiennego; albowiem: 

IV.) Kartofla wyręcza i zastępuje miey- 
sce zboża æ) w wielu częściach północnej 
Europy. gdzie służy za pożywienie miasto 
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chleba; b) używają jey takoż do pędzenia 
wódki, c) zamiast mąki i krochmalu , a) 
na karm dla koni i domowego ptastwa, e) 
do karmienia świń i bydła. 

Bez obawy twierdzić mogę, że ż przya 
czyny rozprowadzenia kartofli, corok 0- 
szczędza się 500,000 beczek różnego zbo- 
ża. Jeżeli do tego dodamy przewyżkę, po- 
chodzącą z ulepszonego rolnictwa w Da- 
nii, gdzie tę część wieyskiego gospodar- 
stwa jeszcze lepiey można udoskonalić; te- 
dy wypadnie, iż cały wywóz zboża z Da- 
nii przewyższa o półtora miliona beczek da- 
wnieysze wywozy. 

Cóż się więc okaże, jeżeli to faktum 
zastosujemy do innych narodów, gdzie kar- 
lofla jest jeszcze w większćm upowszech= 
nieniu, niż w Danii ? — Jaka niezmierna 
ilość zboża musi corocznie zostawać od 
wewnętrzney konsumpcyi? Czy wystar» 
czą na nie zapasne spichrze? Gdzież wy- 
wozić wszystkie to zboże? Ktoż nićm się 
ma żywić? możnaż mysłić o podwyższeniu 
ceny ? i 

Winienem przy tey okoliczności jeszcze 
iednę zrobić uwagę, iż wynalazek Do%to- 
ra Jennera przejął był obawą niektórych 
myślących ludzi, którzy nie poymowali, 
jak ziemia potrafi wyżywić podwoyną li- 
czbę mieszkańców. Lecz tu Opatrzność Bo- 
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ska widocznie się objawia w tém, iż przez 
rozmnożenie i upowszechnienie kartofli 
w Europie, jako też przez » 'ynalazek szcze- 
pienia krowiey ospy, nadano ruch wyo- 
brażeniom domowego gospodarstwa i roz- 
postrzenieniu lepszych prawideł rolnictwa; 
temi dwóma sposobami, założono funda- 
menta teraznieyszey i przyszłey obfitości 
żywności, oraz, przekonano się, że ziemia 
może pomieścić i wykarmić tysiąc razy 
większą ludność od teraznieyszey. Przy- 
daymy do tego, że kartofla jeszcze przy- 
czynia się do obfitości środków pożywnych 
przez to, iż: jako plod pola odłogo- 
wego, polepsza rolę, a jako trawa karmowa, 
dopomaga wieśniakowi rozmnażać stada, 
a ztąd obficiey i lepiey nawozić rolę. — 
Możemy więc z zupełną pewnością spu- 
szczać się na jey obfity zbiór dopokąd. 
V.) Powszechny pokoy pozwoli rol- 
nikowi pracować pługiem i łopatą i wzbroni 
licznemu woysku, przechodzącemu z jed- 
nego kraja do drugiego, niszczyć płody 
pracy i przemysłu rolnika. Jednemu Bo- 
gu wiadomo, kiedy woyna znowu rozpo- 
strzeni swóy miecz krwawy nad Europą; 
lecz wiómy o ' tém, że obfitość 1 ta- 
niość w czasie pokoju znaydują się w 0- 
czywistey sprzeczności z niedostatkićm,nę- 
dzą i drożyzną w czasie woyny. Ile ra- 
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zy zachodziły odmiany w przyjacielskich 
stosunkach między mocarstwami europey- 
skiemi, tyle razy też i cena na zboże powię- 
kszała się w Hollandyi i innych miey- 
scach; nigdy zaś tego nie mogły sprawić 
znaczne spustoszenia nawałnie i wylewow; 
lecz skoro groźne chmury woyny znikły 
zhoryzontu, zaraz się i cena zboża zniżyła. 

- VI) Systemat zakazowy czyli ustano- 
wienie miewpuszczania zboża do Anglii, 
Francyi, Hiszpanii i Portugalii, przyniósł 
jeszcze większy uszczerbek w handlu dla 
Danii, i do taniości się zboża w portach mo- 
rza Baltyckiego przyczynił; lecz oprócz 
tego Danija cierpi wiele z powodu wy- 
'sokich podatkow i opłat celnych, pobiera- 
nych od jey okrętow w Norwegii. 

VIL.) Do tego dodać jeszcze potrzeba nie- 
dostatek w pieniądzach, z którego powsta- 
ły wysokie opłaty i podatki, obciążające 
narody. Ażeby je opłacić, wieśniak musi 
podwoić pracę w uprawie swey ro- 
li, musi większy kawał ziemi obrabiać, 
lepiey opatrzyć nawozem, polepszyć mar- 
glem swoje pole, idąc za sprawiedliwym 
wnioskiem ` prostego człowieka : „ im 
mniey dają, tym więcey trzeba wy- 
przedać, jeżeli chcesz otrzymać tyle 
pieniędzy, Ue ci potrzeba: Tym spo- 
sobem ‘brak pieniędzy, pomnażając zboże, 


j 
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sprawił jego obfitość. i taniość. — Lecz 
nie koniecznie ta jest przyczyna zniżenia 
się ceny, że u kupujących nie ma dosyć. 
pieniędzy dla nabycia pierwszych potrzeb 
do życia. Dowodem na to służyć mogą ce- 
ny na zboże w Anglii, dokąd dopiero 
zdaje się, że płynie ze wszech stron sre- 
bro i złoto. Lecz jakkolwiek tam wiel- 
ka obfitość w pieniądzach, jednakże śmićm 
mniemać, iż jeżeliby dozwolony byt przy- 
woz zboża do Anglii ze wszystkich krajów 
Świata, na ten czas cena małoby się pod- 
niosła nad tę, jaka jest w Norwegii i Da- 
nii, a zboże tam następnie byłoby tańsze 
od innych potrzeb. 

- Anglija nigdy nie zniesie praw swych 
względem przywozu. zboża: bo może sa- 
ma siebie wyżywić, jeżeli tylko żniwo po- 
myślnie się uda. A choćby się i nie udało, 
tedy biedny przeżywi się kartoflą. Gdyby 
nawei nie były dostateczne własne zbo- 
owe płody, tedy dosyć dla nich na krótki 
czas otworzyć swoje porty, ażeby z zapa: 
śnych magazynow Europy i północney A- 
meryki potrzebną otrzymać ilość. 

VIIL) Nakoniec do przyczyny taniości 
zboża przydać jeszcze trzeba, cały szereg lat 
urodzaynych. Od 1816 roku, po ciągłych 
dżdżach i chłodney ranney jesieni, szkodli- 
wey dla zasiewow, nie było w Europie 
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nieurodzaju , wyjąwszy niektóre prowin- 

cye; aztąd i cena zboża od 1817 roku, sto- 
„niami się coraz bardziey zmnieyszała. Czy 
zboże będzie jeszcze tańsze, czy też podro- 

žeje? to zależeć będzie od obfitości żniwa 

w krająch bardziey zaludnionych. Lecz pod- 

niesienie się ceny zboża z powodu nieuro- . 
_ dzaju nie może trwać długo; ztąd wniosek, 

' że jeszcze długo będzie obfitość w zbożu. 

Zboże dla tego jest tanie, że go wszędzie 

wielka jest obfitość. Ta taniość jvrzymusza 

rząd i naród duński do szukania innych 

srodkow. Lecz jakich? Rzecz jest bar- - 
dzo pożądana, ażeby je kto skazał, a jesz- 
cze bardziey, ażeby ich czym prędzey u- 
żyto. S. B. 
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O ROLNICTWIE I HANDLU ZBOZOWYM 
w Europie wschodniey, rapport P. Jakoba, zda- 
ny Rządowi Angielskiemu. 


Czas i ostróżność sama, zjaką w An- 
glii, więcey już, niż od dwóch lat, namy- 
ślają się i naradzają, nad projektem do pra- 
wa, o wprowadzaniu zboża zagranicznego, 
dostatecznóm są przekonaniem , o 'wielko- 
ści i ważności rzeczy tey dla narodów 1 
handlu. Jednym ze środków, do zebrania 
potrzebnych a gruntownych wiadomości, 
do rzeczy tey należących , było wysłanie 
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P. Jakoba na ląd, dla czynienia postrzeżeń 


tych na mieyscu, w krajach samych, z któ- 
rych, jak ze szpichlerza jakiego, zdawało się 
do Anglii przypływać zboże: okiem i i umy- 
słem „isposobionym przez szczególną instru- 
kcyą, a skierowanym do założonego celu. 
Mieyscami tych postrzeżeń są kraje, 
spławiające swe płody ziemskie do portow. 
morza Baltyckiego. Sąto więc kraje, do 
których należymy; jestto więc mowa o 
rzeczy, naybardziey nas obchodzącey; o rol- 
nictwie i handlu zbożowym; handlu, któ- 
ry od wiekow, jedynóćm był źródłem na- 
szych przychódow i bogactw, a zatym po- 
myślności krajowey; sąto więc postrzeże- 
nia, o których nie tylko się dowiedzieć, 
ale które rozważać i na pożytek swóy o- 
brócić, ledwie nie każdego mieszkańca kra- 
ju zdaje się bydź obowiązkiem i powin- 
nością; słowem: pismo, nad którém zasta- 
nawiać się, które rozbierać, nad którém 
nowe czynić postrzeżenia, samo dobro ka- 
- żdego właściciela ziemi, równie znakomit- 
szego, jak i mnieyszego, zachęcać powinno. 
W czasie, kiedy P. Jakob podróż swą 
miał przedsięwziąć , i kiedy ją odby wał, 
zdawało się, że on był raczey posłańcem 
kupców, zbożem handlujących, albo, stron- 
nictwa jakiego, sposobiącego się do wśpie- 
rania lub zbijania projektu na obradach 
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- Parlamentu: w samey zaś rzeczy, jezdził 
on z polecenia sadow ofe. a to jeszcze da- 
nego mu od Wydziału Handlowego Rady 
Tayney Królewskiey, podług udzieloney 
instrukcyi. Rapport więc jego ze swego 
polecenia jest jakby xięgą jaką, którey Rząd 
trzymać się nawet może w swoich przed- 
sięwzięciach, względem stanowienia praw, 
zawierania układow, i t.p. a= 
Dotąd w żadnóm piśmie polskićm, ani 
osobnóm , ani peryodycznóm , nie był ten 
rapport P. Jakoba całkowicie ogłoszony. 
Cząsteczki zaś, w gazetach zagranicznych 
kładzione , a do polskich tłumaczone, nie 
dają wyobrażenia, ani celu, ani sposobu 
uważania. Znaydując go całkowicie umie- 
szczonym w piśmie peryodycznćm -rossyy- 
skiem, pod tytułem Dziennika Rękodzieł 
i Handlu (*), przy Ministeryum skarbu 
wydawanóm ; umyśliliśmy w zupełności 
przełożyć i umieścić w oddziale Dziennika 
Wileńskiego, przeznaczonym naukom, sto- 
sowanym do rolnictwa, rękodzieł, handlu 
i przemysłu, jako pismo z osnowy swey i 
celu wszystkie te względy obeymujące; 
spodziewając się przez to, nie tylko uczy- 
_ nić zadowolenie, szukającey oświecenia cie- 
kawości, ale rzetelne przynieść wsparcie 
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w usiłowaniach i przedsięwzięciach, praw- 
dziwie pożytecznych. 

Artykuł ten ze dwu oddzielnych skła- 
da się części: 1) Instrukcyi daney P. Jako- 
bowi i 2) jego Rapportu. Przekład nasz 
od pierwszey zaczynamy; nić opuścimy 
też przypisów , przez redakcyą dziennika 


rossyyskiego przydanych. (2) 
I. 


INSTRUKCYA, DANA P. ,AKOB, WZGLĘDEM CE- 
NY ZAGRANICZNEGO ZBOŻA t*). 


Mościwy Panie! 
Y 


Komitet Tayney Rady Jego Kro- 
lewskiey Mości w Wydziale handlu, 
“chcac mieć dokładną i gruntowną wiado- 
mość o wszystkićm, co się tycze przy- 
wozu zagranicznego zboża do nas, pole- 
cił mi uwiadomić , iż on wybićra WPa- 
na do rozpoznania stanu tych krajów, z 
których się płody ziemne Wisłą do mo- 
rza Baliyckiego sprowadzają. — I dlate- 

(*) Czytając! tę instrukcyą , nie można się wstrzy- | 
mać od tey uwagi, iż jeśliby nasi PP. guberna- 
torowie, każdy w powierżoney sobie gubernii, 
wszystkie podobne wiadomości, w tey instrukcyi 
zawarte, stosując się do mieyscowych okolicz- 
nościzebrali: posłażyłyby one w czasie za waż- 


ny materya? do powszechney organizacyi. (Przyp: 
Redak, Ross) ` 


go, rozpoczniesz WW Pan swoje badania, i- 
le można, od samego Gdańska, gdzie Wi- 
sła do morza wpada. 

Chociaż głównym celem WW Pana uwa- 
gi, ma bydź część Polski, składająca dziś 
Gallicyą-Austryacką,pomiędzy rzekami,Bu- 
giem pode Lwowem i Wisłą pod Krako- 
wem; jednakże po drodze nie zaniechasz 


"WPan zwrócić uwagi na Prussy-Zachodnie 


i będącą teraz pod panowaniemRossyyskićm 
ziemię Mazowiecką, leżącą w Królewstwie 
Polskićm. 

W miastach Grudziądzu i Toruniu, na- 
leżących do Pruss, jak wiadomo, od prze- 
chodzących w dół Wisły towarów, cło się 
pobićra: postarasz się więc WPan wywie- 
dzieć, jaką ilość zboża, w przeciągu lat 
kilku, corocznie w dół rzeką tą do Gdańska 
dostawiono ? 

W rossyyskich prowincyach trzebę się 
dowiedzieć: jakim sposobem uskutecznia 
się przewozowy handel? w jakim są sta- 
nie zbożowe magazyny, w Warszawie, na 
Pradze, i w różnych miastach? jakim sposo- 
bem i jaka klassa ludzi zboże skupuje, 
dla dostawienia go do Gdańska? > 

Pożądaną jest rzeczą, żebyś się, W Pan 
dowiedział, z jak można naywiększą pe- 
wnością, o ilości zboża znaydującego się 
'w magazynach, nie tylko tych miast, przez 
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które zdarzy mu się przejeżdżać, lecz je- 
szcze i w innych, jakiemi są: Hamburg, 
Królewiec, Memel i Ryga. 

W Gallicyi-Austryackiey , równie jak 
i w innych krajach Państwa Austryackie- 
go i Pruskiego, przez które WW Pan będziesz 
przejeżdżał, staray się zebrać dokładniey- 
sze wiadomości: o własnościach gruntu; 
o sposobach jego uprawy; ile się tam zbo- 
ża każdego gatunku rodzi; jaki: jest stosu: 
nek gruntów oromych do łąk, lasów iod- 
łogów ; jak się ma liczba rolników do li- 
czby mieszkańców klass innych; o rozma- 
itych gatunkach zboża Linnych produktach 
do żywności; o zapłacie rolnikom, rze- 
mieślnikom i fabrykantom; o stanie rolni- 
ków i włościan, względnie do ich miesz- 
kania, odzienia, narzędzi rolniczych, sprzę- 
tów domowych i pokarmu; ile godzin na 
dzień są zajęci: pracą; z jaką pilnością 
i zdatnością roboty się wykonywają; o licz- 
bie dni światecznych, w które, podług u- 
staw Rzymskó-Kaitolickiego Kościoła, wol- 
ni są od pracy; o liczbie lat, jaką: wło- 
ścianie słażyć woyskowo powinni; o' skład- 
kach pieniężnych czyli powińnościach ro- 
zmaitych robót na poprawę dróg i mostów, 
na wspomożenie ubogich i na inne potrze- 
by mieyscowe ; o arendownych dochodach 
i o punklualnóm ich wypłacaniu; jeśli się 
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zniżyła cena arend po zawarciu ostatniego 
pokoju, tedy w jakim stosunku? za jaką 
średnią cenę zboża, można byłoby je u- 
prawiać w teraźnieyszym stanie rolnictwa? 
o ile się cena zboża po zawariym po- 
koju zniżyła? o ileby się jey należało 
podnieść, jeżeliby się rolnictwo upowszech- 
nito ? i jaka się ilość żyta i pszenicy na 
wyżywienie rozmaitey klassy ludzi potrze- 
buje 
Pożądaną takoż jest rzeczą, wywiedzieć 
się ze wszelką pewnością: jaki jest postęp 
wiadomości wyższey klassy ludzi, za po- 
/mocą których, mogliby poczynić niektóre 
ulepszenia w swoich majątkach? w jakim 
stopniu daje się postrzegać skłoaność do ta- 
kowych ulepszeń? i jaka ilość niepłodnych 
kapitałów , w przypadku zwiększenia się 
potrzeby zboża, według wszelkiego do pra- 
wdy podobieństwa, obróconą bydźby mo- 
gła na ulepszenie rolnictwa i pomnożenie 
ziemskich płodów ?. 

Potrzeba takoż wywiedzieć się o cenie 
mieyscowey rozmaitego gatunku zboża, 
gdzie się ono rodzi; o fraktowey opłacie 
do Gdańska albo Elbląga , kiedy go tam 
dostawić potrzeba. VViadomości takie po- 
winieneś WPan zebrać nie tylko z tera- 
znieyszego i przeszłego czasu; lecz jeszcze 
wziąwszy średnią miarę, wyrachować i na 
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czas przyszły, w takićm zdarzeniu, jeśliby 
nadmiar pomienionego zboża, mógł bydź 
korzystnie na rynkach Anglii sprzedanym 

Obowiązkiem jest WWPana,wykazaćzjak 
wielkim był ten nadmiar w przeciągu lat. 
kilku? Dla tego, jak można z naywięk- 
szą akuratnością wyrachujesz VW Pan: ile 
zboża wywieziono lądem za granicę, a ie 
le dostawiono go z sąsiedzkich prowincyy, 
z jedney strony , ze Szląska, Czech i Mo- 
rawii, z drugiey zaś z Rossyi ? 

Komitet żąda, ażebyś W P. prócz wia: 
domości o teraźnieyszym stanie Polski, pod 
Rządem trzech wielkich Mocarstw beda- 
cey, starał się wyśledzić, jakiby skutek 
dla niey wyniknął, jeśliby się prawa na- 
sze, względem zboża zmieniły i jeśliby po- 
zwolono zagraniczne zbóże na rynki An- 
gli przywozić? | | i | 

Będziesz mógł WWPan z wiadomości 
powziętych o tym kraju, osądzić: w jakim 
stosunku; według wszelkiego do prawdy 
podobieństwa, podniesie się rolnictwo, je- 
sli takie zachęcenie statecznie trwać bę- 
dzie? Jaki wpływ mieć będzie poprawie- 
nie miernego gruntu na ogólną cenę? Po~ 
winieneś W Pan takoż starać się jakimkole 
wiek sposobem wyrachować: za jaką sume 
mę naywiększa ilość zboża, w latach sre- 
dniego urodzaju, może bydź z Polski do- 
starczoną do Anglii ?. , 
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Chcąc to wyrachować, trzeba się trzy» 
mać jedney stateczney ceny i za pomocą 
jey taxować. Na ten koniec Komitet o- 
sądził, naznaczyć tę cenę, będącą tu od 
60-64 szylingów za kwarier' pszenicy (”). 

Chociaż nie wspomniałem o rozmaitych 
gatunkach bydła, znaydującego się w tych 
krajach, które VVPan zwiedzać będziesz; 
jednakże Komitetowi bardzo będzie przy- 
jemną rzeczą wiedzieć: jaki stosunek po- 
karmu otrzymany ze źwierząt, a jaki ze 
zboża i innych materyy odżywnych miesz- 
kańcom wystarcza? także, czy dostatecz= 
nym jest tamieyszy chów bydła dla pole- 
pszenia roli, w razie rozszerzenia rolnic= 
twa, a zmnieyszenia urodzayności gruniu. 

Przedstawią się VWPanu i ściągną je- 
go uwagę rozmaite inne przedmioty, wprost 
lub pośrednio odnoszące się do główne- 
go celu, który mu Komitet porucza. Prze- 
konanym on jest jednakże, iż WWPan nie 
omieszkasz o tém wszystkićm dokładnych 
wiadomości zebrać. ` 

Wszędzie, gdzie tylko VV Pan będziesz 
przejeżdżał, staray się uważać: jaki wpływ 
miały ceny produktów żywności w o- 
AERA | 


(œ) Kwarter miara angielska, mająca w sobie 14,408 
cali sześciennych paryzkich czyli litewskich; a 
garniec komissyyny litewski ma takichże cali 
128. — Szyling pieniądz angielski, wartujący 2 


złote polskie. (Przyp. tłóm. polsk.) 
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gólności i w szczęgólności ceny zboża, na 
zapłatę pracujących przy fabrykach; i w 
jakim stosunku zmnieyszyła się płaca za 
wszelką robotę w miarę zniżania się ce- 
ny zboża? i 
W raporcie, który WPan, po ukoń: 
czeniu danego mu polecenia, podasz Ko- 
mitetowi, powinieneś, wszystkie pienię- 
żne ceny, wagi i miary, używane w kra- 
jach, które zwiedzać będziesz , zamienić 
na wagi, miary i pieniądze angielskie, sto- 
sownie do teraźnieyszego kursu Austryac- 
kich i Rossyyskich papierowych pieniędzy 
i Pruskiey kursującey monety, ze zmianą 

ich na kurs wexlowy. 

= Tomasz Lak 

P.-Wilhelmowi Jakobowi. 


II. pa ZA 

RAPORT ‘P. JAKOBA O HANDLU ZBOŻO- 
WYM I ROLNICTWIE W PÓŁNOGNEY 
EUROPIE, „y lutego 1826 roku. 


Do Komitetu Tayney Rady Jego.Królewskiej 

Mości Wydziału Handlowego. 
Milordowie! 

Na skutek polecenia, danego mi pod 
dniem = lipca roku przeszłego, udałem 
się na ląd stały i przejechałem przez Ni- 
derlandy, nadreńskie prowincye Pruskie, 1 
Saxonia do Berlina, ztamtąd przez Szcze- 


cin do Gdańska. Z Gdańska, objechałem 


Królestwo Polskie, zwiedziłem Toruń, 
Warszawę i Kraków; obeyrzałem roz- 
maite obwody, we wszystkich kierunkach, 
-po drodze pocztowey. Na powrót jechałem 
przez Gallicyą, Morawiją, Bawaryą, Kró- 
lestwo W iriembergskie; a w końcu przez 
Sztrasburg i Paryż powróciłem do Anglii. 
W  daney mi instrukcyi, polecono 
było, szczególnieyszą na to zwrócić uwa- 
gę: jaka się ilość zboża w tych krajach 
produkuje, z których nadmiar może bydź 
Wisłą sprowadzany ? i jakim sposobem 
handel zbożowy w nich się uskutecznia? 
Też same wiadomości powinienem był 
zebrać i w innych Państwach stałego lądu. 
Wszędzie słyszatem użalania się oby- 
wateli, rolników i handlarzów zbożem na 
- Ścieśnione ich położenie, w jakićm się te- 
raz znaydują. Użalania się te są jednogło- 
śne i powszechne, i dla tego to nie można 
powątpiwać, żeby one były bez zasady. 
Teraźnieysze ścieśnione, i można powie- 
dzieć, nieszczęśliwe ich położenie , żadney 
wątpliwości nie podlega. Cena wszystkich 
ziemskich produktów, w ostatnich trzech 
albo czterech latach, w porównaniu do ce- 
ny z lat poprzedzających, nawet w cza- 
sie odlegleyszym, dowodzi, że niedostatek; 
Dz. Wil. N. Stos. T. 1V.1827 r. may. 18 


00 


jaki cierpią gospodarze , daje im zupełne 
prawo do takich użaleń. 

Osądziłem za rzecz potrzebną, pozbie- 
rać z kilku lat ceny zboża wszędzie, gdzie 
tylko można to było z niejakąś dokładno- 
ścią wykonać, Woyna, którey te kraje 
były teatrem, jest przyczyną 'niejakieyś 
nieregularności w cenach do 1815 roku, a 
która się jeszcze gdzieniegdzie zwiększyła, 
z przemianą wartości pieniędzy, zdarzoney 
podczas woyny. W yjąwszy Gdańsk, gdzie 
około dwóch wiekow, statecznie są utrzy- 
mywane rejestra ceny zboża ; Berlin, 
gdzie Minister spraw wewnętrznych, tak 
był łaskawym , iż opatrzył mię wia- 
domością targowey ceny zboża z lat 5ociu; i 
| Warszawę.gdzie dostałem zRatusza potrze- 
bne o tém ze 5ostu lat wiadomości: — wy- 
.jąwszy, mówię, te tylko trzy miasta , mu- 

siałem był w moich poszukiwaniach 
otym przedmiocie, ostatniemi się dziesięcią 
laty: ograniczyć. Porobione przeze mnie 
wiadomości, o cenie wszystkich gatunków 
zboża przy tém dołączam. 1 

Zebrane przezemnie w podróży wia- 
domości, z uwagami nad niemi, są bardzo 
zawiłe; zapisywałem je naprędce , w mia- 
rę tego, jak się mi one nastręczały; 1 
dla tego się spodziewam, że moje zdanie 
sprawy więcey uczyni przyjemności Ko- 
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mitetowi, kiedy na początku pokrótce opi- 

'szę cały kierunek handlu zbożowego Wi- 
słą; potym , stosownie do daney mi In- 
strukcyi, wykażę: jaka ilość pszenicy w 
magazynach tych portów teraz się znay- 
duje, z których się ona za granicę dostaje, 
i nakoniec przyłączę moje uwagi o roz- 
maitych Państwach, z których zboże do 
nas przychodzi, zebrane o rolnictwie, ko- . 
sztach na tę gałąź gospodarstwa i zysku 
z niego; w tym porządku, w jakim zwie- 
dzałem rozmaite kraje. 

W ogólności, w krajach mających kom- 
munikacyą z morzem, za pomocą rzeki Wi- 
sły, handel zbożowy od dawnego czasu 
wielce był znakomitym. Przez długi czas 
bardzo, dostawa zboża do innych krajów; 
wyłącznie prawie z jednego tylko Gdań- 
ska pochodziła. Rząd Pruski patrzał wca- 
le nieobojętnóm okiem na handel tego, 
podówczas jeszcze wolnego miasta Anze- 
atyckiego, i mając pod panowaniem swo- 
jem kraje po obu stronach rzeki Wisły, 
od granic Polski do Gdańska, ze wszelką 
usilnością, starał się przenieść handel , do 
miasta Elbląga i jego portu Piławy, i w 
tymto celu , wolnóm go miastem handlo- 
wćm ogłosił. 

Rząd pruski po części dopiął swojego 
celu; rzeczywiście handel podzielił się mię- 

18; 


E OE 0: ! 
dzy te dwa ubiegające się miasta: współ- 
ubieganie się to, trwa jeszcze i do dziś 
dnia. Chociaż od tego czasu, jak Gdańsk 
został do Pruss należąacém miastem, przy- 
wiley dany Elblagowi upadł; jednakże to 
miasto i po dziśdzień jeszcze, ma pewny u- 
dział w wysyłaniu zboża za granicę. 

Rossya także usiłuje handel zbożowy 
z Polski, a w szczególności z guberniy wcie- 
lonych do Państwa Rossyyskiego, przenieść 
do Rygi. I w tym się celu kopią kanały, 
dła ułatwienia przewozu towarów do 
Dźwiny. Lecz to jest rzeczą niepodobną 
do wierzenia, żeby główna część handlu 
zbożowego kierunek taki wziąć miała. Port 
ryski nierównie częściey bywa zamknię- 
ty lodami, aniżeli gdański ; przejazd ztam- 
tąd do krajów potrzebujących zboża, jest 
dalszym, aniżeli z Gdańska; klimat tame- 
czny mniey jest sposobnym do przesusza* 
nia zboża, po wypakowaniu jego ze stat- 
ków , bez czego niebezpiecznie jest zsy” 
pywać je na okręty; i nakoniec Ryga, aż 
dotychczas nie ma jeszcze tak wygodnych 
do składu i tak dobrze do przechowy- 
wania zboża zbudowanych magazynów, ja- 
kiómi Gdańsk już oddawna słynie. 

Pewna część zboża , spławia się Nie- 
mnem do morza; po opłaceniu do skarbu 
Pruskiego, W miasteczku Smolance , cła 
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przewozowego, wiozą je do Memla. Lecz 
ta cząstka handlu wcale jest mało zna- 
czącą: albowiem w przeciągu lat trzech, 
od 1816 do 1818, tojest: w takim czasie, 
kiedy wywoz zboża był nayznacznieyszym; 
- cła przewozowego zapłacono tylko za 
49,596 kwarterow (*) pszenicy, Za 21,850 
kwarter. jęczmienia, za 185,292 kwarter. 
żyta i za 108,482 kwarter. owsa: 

Z południowych prowincyy Polski, ja- 
ko to: z Sandomierza i Krakowa , gdzie 
się naylepsza pszenica i w naywiększey i- 
lości rodzi, mała jey część corocznie Wy- 
chodzi lądem do pogranicznego pruskiego 
Szlązka; skąd, część idzie do W rocła* 
wia i innych miast, używających białego 
chleba. Większa zaś część dostaje się 0- 
drą, a potym kanałem, łączącym ją zrze- 
ką Hawelem do Berlina. Pszenica ta, w 
stolicy Pruskiey , dla każdotygodniowey 
odmiany ceny chleba, osobną rubrykę zay- 
muje; używa się ona według białości mą- 
ki, po większey części na ciasta i obwa- 
rzanki. W tych latach, kiedy cena chle- 
ba w Anglii nadzwyczay wysoką była, 
sprowadzona do Berlina pszeniea, przycho- 
dziła ze Sztetina, mieszkańcy zaś tego kra- 
ju, używający jey, na swojey niższego 
gatunku przestawali. : 


(Quarter ma 8 buszelow, równa się zatym 101,355 
gazcy lit. 


Oprócz tego, wszystkie inne drogi, któ- 
remi nadmiar zboża z Polski się rozchodzi, 
niepodobna go porównać z tćm zhożem, 
które się wysyła z Gdańska i Elbląga. Ja- 
kim więc sposobem , handel zbożowy w 
tych mieyscach się odbywa, zasługuje to 
na bliższą uwagę. i 

Zaymujący się uprawą roli na przedaż, 
są w ogólności dziedzice i arendarze tych 
ziem, na których się zboże rodzi. Obra- 
biają oni grunta, albo swcimi czynszowni- 
kami albo włościanami, którzy i dla wła- 
snego wyżywienia dostatecznie się do tego 
przykładają; ale się im nie prawie do sprze- 
dania nie pozostaje. Zboże nie dowozi się 
małemi partyami na rozmaite rynki , jak 
się to zdarzać zwykło we wszystkich in- 
nych mieyscach. (Co się tycze pszenicy, 
bezkorzysinie byłoby przywozić ją na ryn- 
ki do miast: nikt albowiem nie kupuje, 
dla tego, że bardzo mała liczba mieszkań- 
ców, używa jey na pokarm. Uprawia się 
ona jedynie tylko dla handlu wywozowego. 

Cały handel wewnętrzny Polski znay- 
duje się w ręku żydów. Wielkie się ich 
mnóstwo tam znayduje, tak, że siódmą 
część caley ludności składają; a że się u- 
prawą roli nie zaymują i w wioskach nie 
mieszkają, naywiększą zatym część mie- 
szkańców , wszystkich prawie miast han- 
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dlowych składają. Oni są przewrótni, prze- 
nikliwi, skryci, oszczędni, bardziey obró- 
tni aniżeli pracowici, i powiadają, że nay- 


większa część kapitału ruchomego w tym > 


kraju jest w ich ręku. Wszystkie prawie 
układy przez nich się odbywają, i rzadko 
się zdarza, żeby kto bez ich pośrednictwa, 
mógł co kupić lub sprzedać, wziąć lub od- 
dać w zastawę. Chociaż religija zabrania 
im nazywać się maklerami czyli faktora- 
mi, jednakże oni są nimi istotnie dla całe- 
go narodu. 

Oskarżają ich e zawziętą nienawiść ku 
wszystkim innym ludziom, oprócz swoich 
spółwyznawców , i jakoby oni nie 
mieli sobie za grzech Chrześcijan oszuki- 
wać. Do jakiego stopnia sprawiedliwemi 
są te obwinienia, nie należy to do moje- 
go przedmiotu: jednakże, powinnością jest 
moją powiedzieć, że naród ten od innych 
mieszkańców tak wielką cierpi pogardę 
i poniżenie, jakiegom jeszcze nigdzie w 
Anglii, Niemczech, Franeyi i Hollandyi nie 
widział, i onoto może bydź główną przy- 
czyną tego charakteru, o który ich ob- 
winiają. 

~ Jeśli weźmiemy pod uwagę rozmaite 


 ©dmiany polityczne, których Polska do- 


świadczyła : znacznieysze spustoszenia z 


przyczyny woyny: osobistą służbę oby- 
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wateli w woysku i milicyi : częstą od- 
mianę rządu: przeszkodę we wszelkim 
handlu wewnętrznym : i „zupełny niedo- 
statek rękodzieł : wcale się nić ma czemu 
dziwić, że lud tam w naywiększey zo- 
staje nędzy, chociaż w ogólności kray ten 
zbliża się już do lepszego powodzenia. 

Naynieszczęśliwsi są obywatele, którzy, 
wszyscy prawie, wyjąwszy bardzo niewie- 
lu, polegają na łasce bogatych Sem któ- 
rym się oni zadłużyli. 

Mówiłem, że bardzo niewieln jest ta- 
kich obywateli , którzyby wolni byli od 
długów, a przeciwnie; wielu jest tak nićmi 
obarczonych, iż bywają przymuszeni od- 
dawać swoim kredytorom wszystkie płody 
ziemi, jak tylko one doyrzeją. A ponie- 
waż Żydzi, z przyczyny dalekich związków 
z innymi żydami w drugich miastach, daleko 
zręczniey wiedzieć od obywateli mogą, za, 
jaką cenę można się spodziewać zbytu zbo- 
ża: ci zatóm ostatni, będąc dłużnymi żydom, 
przymuszeni bywają przestawać na takiey 
cenie, jaką im kredytor naznaczy. 

Na brzegach Wisły, w portach wygo- 
dnieyszych, znaydują się składowe magazy- 
ny dla przechowywania zboża. Jak tylko 0- 
no doyrzeje , przybywa natychmiast kre- 
dytor, i po skończonćm żniwie, zaraz je 
z och do magazynu przewozi: gdzie się 
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jaż ono zostaje pod jego zarządzeniem: 
który to kredytor albo naznacza za nie 
pewną cenę, albo się podeymuje dostawić 
je do Gdańska, w celu przedaży na rachu- 
nek dłużnika, i otrzymaną z niey summę 
wierzyciel sobie zatrzymuje. Koszta za 
najęcie magazynów , za ładowanie na o- 
kręty, za przewiezienie towaru z jednego 
"mieysca na drugie, opłaty celne, zapas Ży- 
wności i inne do tego należące rzeczy, tak 
się w ostatnich latach podwyższyły, iż z 
otrzymaney summy ze sprzedaży zboża, 
bardzo się maio dla obywatela zostaje; gdzie 
zaś i same majątki są w zastawie, tam o- 
trzymana summa ze sprzedaży zboża. na 
opłatę samych procentów od summy po- 
Życzoney często nie wystarcza. 


0 WODZIE WE WZGLĘDZIE TECHNICZ= 
NYM. 


(Dokończenie) 


Okazałem wyżsy, jak szkodliwą jest 
woda nieczysta zdrowiu ludzkiemu; chciat- 
bym teraz zwrócić całą uwagę moich czy- 
telników na ten ważny przedmiot, i do- 
wieść potrzeby śledzenia natury wody, 
którey do picia używają (1), oraz oczysz- 
Li 


(1) Herodot świadczy, iż mieszkańcy Etyopii żyią 
po sto dwadzieścia pięć lat; przyczyną zaš tey 


czania iey, skoro się okaże bydź nieczystą, 
wyżey podanemi sposobami (2). 

Woda w rzece Pey-go, w Chinach, 
tak jest mętną, iż prawie pić jey nie mo- 
Żna. Do oczyszczania jey używają nastę- 
pującego prostego sposobu: Do trzciny bam- 
busowey przedziurawioney, wkładają ka- 
wałek ałanu; a nalawszy wody, wstrzą- 
sają trzciną przez trzy lub cztćry minuty: 
co sprawuie, iż cząstki ziemne, połączone 
z ałunem, opadają na dno, a woda na wierz- 
chu staje się czystą. 

Majętni Chińczykowie, tak są w uży- 
"waniu wody ostróżni, iż nie inną, jak tyl- 
ko dystyllowaną,. piją. i 

Niedawno wynaleziony został przez P. 
Wiliama Hezeldyna Pepisa, piękny , pro- 
sty i nader dogodny apparat do cedzenia 
wody iinnych płynów w niewielkiey ilo- 
ści. Bardzo jest teraz upowszechniony , a 
prócz oczyszczania wody, służyć może do 
wielu innych użytków (*). 

 Przedtóm często użalano się, jakoby o- 
sady okrętowe nadwerężały zdrowie uży- 


dlugowieczności, podług niego, ma bydź to, że 
używają wody tak lekkiey, iż drzewo w niey 
tanie, 

(2) Dr. Persiwal powiada, że Hiszpani niedoświad- 
czają nigdy krosty i innych chorób skórnych; 
a to dla tego, iż powietrze w Hiszpanii jest 
czyste, a woda. którey używają, czysta i zdrowa: 

(*) Poźniey umieścimy opisanie tego apparatu. 
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ciem wody, która przez długi czas zepsu- 
ciu podlegała, mianowicie w dalekich że- 
/ glugach. Lecz poźniey powynaydowano 
rozliczne, bardzo skuteczne sposoby, zapo- 
biegające tey niedogodności. Dr Stefan Ha- 
les odkrył, że można się i na morzu opa- 
trywać w dobrą i zdrową wodę, przez dy- 
styllowanie wody morskiey : potrzeba tyl- 
ko zmięszać ją wprzódy z wapnem tak, 
iżby na każdy gallon wody , było 4 funta 
wapna. 

Z tey okoliczności winienem tu zrobić 
uwagę, iż gdy idzie o opatrzenie okrętu 
w znaczną ilość wody, na podróż odległą, 
lepiey jest brać wodę źwardą: gdyż ta, 
dłażey się opiera zepsuciu, aniżeli miękka. 
Wprawdzie, przykro jest nie mieć inney 
wody, do użycia kuchennego, it. d., zwła- 
szcza, że woda ta zdrowiu szkodzi, jeśli 
się długo do picia używa; atoli łatwo te- 
mu zapobiedz można; dosyć bowiem przy- 
mięszać do niey jakiegokolwiek alkali , a- 
żeby osadzić z niey wszelkie nieczystości, 
i w miękką a zdrową ją przeistoczyć. 

Okręty wypływające z Londynu, za- 
zwyczay biorą wodę z Tamizy; bo doświad- 
czono, że dłużey się bez zepsucia przecho- 
Wwuje, a przeto naylepszą jest w dalekie 
podróże. Psuje się ona nieco zrazu, i na-' 
bierą nieprzyjemnego smaku i zapachu; 


U 
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lecz poźniey staje się znowu czystą, prza- 
śną i zdrową (5)  Ważnóćm jest zaga- 
dnieniem, coby tego było przyczyną, i do- 
tychczas niesłyszałem , aby ktokolwiek 
dziwny ten objaśnił fenomen (4). 

Boerhave, namienia o sposobie oczy- 
szczania, albo raczey , poprawiania zepsu- 
tey wody pod równikiem i między zwró- 
tnikami. Wiadomo, że w tych gorących 
klimatach, zagnieżdźa się w wodzie mnó- 
stwo drobnych owadów, od których wo- 
da zgniłey nabiera woni. Można ją atoli 
fatwo poprawić przez zagotowanie ; tym 
bowiem sposobem, wszelkie w niey znay- 
dujące się robactwo, umorzone , razem Z 


(8) „Woda z New-Rivere (małey rzeczki w Lon- 
dynie), w ktorą opatrują się okręty, W przecią: 
gu tygodnia odrazliwey nabrała woni; lecz po 
przybyciu okrętu do Wirginii, znowu się po" 
lepszyła.” Philos. Trans. N. 127. Woda z ry 

* ki Rodanu, jeżeli się wprzody ustoi, a potć 
zlaną będzie do naczynia glinianego , nie psuje 
się od gorąca; w drewnianćm zaś prędko trącić 
zaczyna. Act Dips- 1685. i 4 

(4) Dr. Pristley, w uwagach swoich nad powietrzem, 
mówi: że wodo-zbiory w mieście Harwich, nigdy 
się nie czyszczą, lecz zostawują się w nich gru 
be osady po bokach i na dnie; że, póki ich nie 
oczyszczą, woda zawsze jest przaśna i zdrowa 
inaczey zaś prędko się psuje i nie zdatna jest do 
picia, co trwa dopóty , poki wodozbior znow 
się osadem nie napełni Tenże Dr mniema, że 
pomieniony osad, nie czém innćm jest, tylko 
zbiorem istot roslinnych , zagartujących w Sie 
bie wszelkie nieczystości. Może też i to jest 
przyczyną zmiany, dostrzeżoney w wodzie z Ta- 
mizy. 
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innemi mętami na dno osiada; po czćm - 
przydaje się mała ilość jakiegokolwiek mo- 
cnego kwasu, jak np. siarczanego, a woda 
staje się przeźroczystą i zdrową. Można 
też wprzódy dodać do niey cokolwiek 
kwasu siarczanego , który ją od rozmno- 
żenia się robactwa i od zepsucia zabez- 
pieczy. 

Mam sobie za obowiązek ostrzedz czy- 
telników , ażeby unikali ołowianych na- 
czyń, rur, i t.d. w zachowywaniu i prze- 
prowadzaniu wody; przekonałem się albo- 
wiem, że taka woda wielce jest szkodli- 
wą do picia, i często straszliwie działa na 
zdrowie ludzi i bydląt. 


Dowiedziono , że ołów rozpuszczony: 
w jakimkolwiek kwasie,działa w żołądku, 
jako trucizna. Że zaś w wodzie się nie 
rozpuszcza, wielu przeto mniema, iż rury 
i naczynia ołowiane, szkodliwemi bydź nie 
mogą. Wszakże, lubo woda czysta, sama 
przez się nie rozpuszcza i nie oxyduje tego 
metallu, jednak znaydujący się w powie- 
trzu kwasoród , działając spólnie z wodą, 
zamienia go w niedokwas: ołow bowiem 
chciwie zagartuje gaz kwasu węglowego 
z powietrza, i rozpuszczalnym się staje. 
Niedokwasy ołowiu nie rozpuszczają się - 
w wodzie, lecz naymnieysza ilość jakiego- 
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bądź kwasu (5), chociażby naysłabszego, 
(kwasu węglowego) latwo je rozpuszcza. 
_ W naczyniach na wodę otowianych; 
zawsze się postrzega na jey powierzchni 
biała błonka, co pochodzi od oxydacyi te- 
go metallu; że zaś niedokwas ten przycią: 
ga kwas węglowy z powietrza, zamienia 
się przeto w węglan ołowiu; który we- 
wnątrz z wodą wzięty, jest trucizną. Wie- 
lu znamienitych lekarzy było świadkami, 
iż częstokroć całe familije okropnie koń- 
czyły życie, od tego zatrutego napoju. t£ 
ja nawet opłakuję zgon, jednego. z nay- 
milszych i wysoce szacowanych moich 
krewnych, który umarł, jak mi się zdaje, 
z tegoż powodu; dla tego właśnie pomi- 
nąć nie mogłem ostrzeżenia innych od po- 
dobnego nieszczęścia, a razem skłonienia 
do bacznego wyboru naczyń, w których 
się woda przechowuje. Może będę tak 
szczęśliwy, iż tą przestrogą, jeżeli nie oca- 
lẹ, tedy przynaymniey choć w części za- 
radzę zdrowiu niektórych osób. 

Czas juź przystąpić do innych własno- 
ści wody, i okazać rozliczne użytki tego 
nader przydatnego płynu. . | 

Powszechnie przyjęto, iż woda w na- 


(6) 17 części kwasu węglowego wystarcza na ukwa* 
szenie 85 części niedokwasu ołowiu, który w ów 
czas staje się rozpuszczalnym w wodzie. 


RE Z RE 
turalnym swym stanie, 850 razy cięższą 
jest od powietrza atmosferycznego (6). 
Wszelako nie wszystkie wody mają cięż- 
kość gatunkową jednaką. Po odważeniu 
butelki, napełniłem ją wodą dystyllowaną, 
w temperaturze 602.Fahr., i znowu od- 
ważywszy razem Z wodą, przekonałem się, 
iż wody było gran 4258; powtarzając toż 
doświadczenie na wodzie z New-River, 
okazało się gran 4260, a 4262 gdym tęż 
butelkę napełniał wodą z inney rzeczki 
w Londynie. SUR 
Płynność wody jest jedną z celniey- 
szych jey własności, która ią tak pożyte- 
czną w wielu sztukach mechanicznych czy 
ni. Dla teyto własności woda zawsze u- 
siłuie przeyść do równowagi, i ta iest przy- 
czyna, dla którey oddawna iey używaią 
w wymierzaniu pochyłości iakieykolwiek 
powierzchni. Jeżeli powierzchnia ta, zu- 
pełnie iest poziomą, woda w libelli utrzy- 
muie się równo; ieśli zaś choć naymniey 
pochyłą, na ten czas woda przelewa się 
w tę stronę, w którą idzie pochyłość. 
Drugą, wielkiey wagi własnością wo- 
dy, jest to, iż rozpuszcza w sobie wiele 


(6) Powietrze atmosferyczne i woda wzajemnie na 
siebie działają. Powietrze rozpuszcza w sobie 
parę wodną, a woda nawzajem nasyca się po- 
wietrzem, 


i 
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ciał w naturze, jako to: wszelkie sole, 
istoty farbująceikleykie, itd, (*) Doświad- 
czenia pokazały, że ta własność. wody dziel- 
nieyszą jest, kiedy się osłabi ciśnienie po- 
wietrza atmosferycznego. To właśnie do- 
zwala mi wnosić, iż jeśliby wydobywano 
pierwiastek farbujący z roslin, za pośred- 
nictwem wody w czczoścź, działanie to 
skutecznieyszem byłoby bez wątpienia, a 
farby większą zbieranoby ilość. Idzie więc 
tylko o zapróbowanie. i 
Człowiek, ciekawie sledzący działań 
natury, często bywa przenikniony pobo- 
¿ném zadziwieniem, widząc z jak nieskoń- 
czoną mądrością Naywyższy Stwórca 
"swiat cały urządził; z jak niepojętą do- 
brocią czuwa nad zachowaniem wszyst- 
kich stworzeń, na kuli ziemskiey miesz- 
kająeych! Przykład następny, wzięty z wla- 
sności wody, świadczy 6 nieograniczonej 
mądrości i dobroci VWszechmocnego. 
Ziemia z natury swojey więcey przyy- 
mować może ciepła, i tracić, aniżeli wo- 
da. Dr. Raymond często doświadczał , iż 
około Marsylii ziemia miewala do 160° 


(*) Pewny znakomity lekarz, będąc blizkim zgonu, 
gdy go strapieni przyiaciele , którzy jego pora 
dy doświadczali, zapytali: w kim teraz zaufa- 
nie mieć mogą? odpowiedział: , Zostawiam po 
sobie dwóch naybiegleyszych w swiecie lekarzy: 

` wodę 1 dyetę.” 
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ciepła, a morze nigdy więcey nad 77*;. 
wszakże i to jego ciepło pochodziło od bli- . 
skości lądu; gdyż w r. 1765 w miesiącu 
lipcu, przekonał się pomieniony naturali- 
sta, iż ciepło wody w zatoce przy brze- 
gu dochodziło 74°, na środku zaś 72°, a 
przy uyściu tylko 70°. Przeciwnie, często 
obserwował, iż zimą temperatura ziemi, 
była niższą od 14° lub 15%, gdy tym cza- 

' sem temperatura morza, zawsze dochodzi- 
ła 44 lub 45° Fahr. 


Gdyby nie tak było, gdyby woda na 
kuli ziemskiey miała sposobność przyymo- 
wania i uwalniania tyle ciepła, ile ziemia, 
tedy latóm parowanie wody byłoby nie-' 
'zmiernie wielkie, i dla wszystkich istot 
żyjących zgubne, a zimą wszystkieby jezio-- 
ra imorza zamarzały, żegluga zupełnieby 
przerwaną została, a wszystkie zwierzęta 
wodne nieuchronnieby poginęły. 

Jakżeż się to dzieje? Jakie przyczyny 
ustawicznie znoszą temperaturę morza i 
innych wielkich wodozbiorów?. 


Wiadomo, że podczas wielkich upałów 
woda obficie się ulatnia. Para ta, ciągle 
się podnosząca z powierzchni wody, unosi. 
zsobą ciepło atmosfery i ją ochładza ; dla 
tegoto w naywiększe upały, w naygoręt- 
szych nawet klimatach, morza, rzeki i je-- 
Dz. Wil. N. Stos. L, IF. 1827r. may. 19 
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ziora nigdy nie mogą pochłaniać zbytecz- 

nego stopnia ciepła. > 
Przeciwnie, zimą, kiedy atmosfera by- 
wa. tak oziębiona, iż woda marznie, samą 
się tylko powierzchnia wody ochładza. Ja- 
koż, woda po oziębieniu, staje się cięższą 
„i na dno opada; na jey mieysce podnosi się 
niższa warsta, ciepleysza; gdy i ta się ozię: 
bi, podobnie, jak i pierwsza opada. Tym 
sposobem, odbywa się nieprzestanne krą- 
żenie pomiędzy powierzchnią a naywięk- 
‘szą głębią morza i innych wielkich wodo- 
zbiorów; co, wespół z innćmi przyczyna: 
mi, ochrania je od zamarznienia przez czas 
długi, po oziębieniu się atmosfery niżej 

unktu, marznienia. | 

Je zaś to wszędzie jednostaynie się od- 
bywa, ztąd wypada, iż im głębsze jest je- 
zioro, tym dłużey nie zamarza. Blisko 
Loknessu, w Szkocyi, na wierzchołku bar- 
dzo wysokiey góry, znayduje się nie wielk 
kie, lecz zbyt głębokie jezioro, które nigdy 
nie zamarza: a to dla tego, że zima nigdy tak 
długo nie trwa, iżby krążenie wody pomię: 
dzy powierzchnią a dnem zupelnie ustało: 
Gdy zaś to krążenie usiaje, naturalnie 
mniemaćby należało, iż z natężaniem się 
mrozu, woda coraz bardziey a bardziej 
cięższą stawaćby się powinna,a uformowany 
kd na jey powierzchni natychmiast ma dno 
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osiadacby musiał. Gdyby tak było, jak 


z naturalnego rzeczy porządku wnosić mo- 
żna, tedy lód powstawałby naprzód na 
dnie rzek ijezior, nie zaś na ich powierz- 
chni, i powiększając się coraz od dołu do. 
góry, całąby massę wody w rzece lub je- 
ziorze zajął,  Ztąd nie rzadko przytrafiać- 
by się mogło, iż podczas ciężkiey zimy; 
większa część rzek i jezior w Europie zu: 
pełnieby się w lod zamieniła , któryby ni- 
gdy, dla wielkiey swey grubości, stopnieć 
nie mógł. Oczywista zatóm, że wówczas 
wszystkieby zwierzęta wodne wyginęły, 
a klimat Europy tak byłby ostrym, jak 
pod biegunem lodowatym: 

_ Wszakże w tym razie natura, zawsze 
dobraczynna, żrobiła cudowne odstąpienie. 
od zwyczaynego swojego trybu; jak tylko 
bowiem woda ożiębi się do 4o lub 45* 
Fahr., natychmiast powiększa swoję obję- 
łość (*), przestając nabywać coraz więk- 
szey ciężkości, a tém samém ina dno opa- 
dać; owszem, staje się wtedy coraz lżey- 
szą, im więcey traci swojego cieplika, w o+ 
ziębioném powietrzu. Dla tegoto lód nay= 
pierwey formuje się ża powierzchni rzek 

jeziór, ale nie zæ dnie; i jeżeli mrozy. 
J 

(*) Wiadomo , że woda skrzepła cżyli lód zaymu: 

je więcćy mieysca; aniżeli będąc płynną ; jakoż, 


często się zdarza, iż wodą rozsadza naczynie, w 
Ktorćm zamarza, 


19“ 


długo trwają, natężajac się coraz bardziey, 
lód coraz grubszym się staje i tak mocno 
do brzegów się przytwierdza, że przecina 
wszelką kommunikacyą atmosfery z wodą, 
pod nim ukrytą. Dla tego też woda nie tracąc 
więcey cieplika, głębiey zamarzać przestaje. 

Rzecz dziwna, iż jedna i taż sama przy- 
czyna, widocznie przeciwne sprawuje skut- 
ki! Woda, ochładzając się stopniami, staje 
się cięższą tracąc swóy cieplik ; lecz jak 
tylko oziębienie to dóydzie pewnego slo- 
pnia, natychmiast dziwna następuje prze- 
miana; woda bowiem znowu w /żej'szą 
się zamienia, dla teyże przyczyny. 

Tak przezorne rozporządzenie koniecz- 
nie było potrzebnóm, dla zachowania kuli 
ziemskiey i wszystkich na niey tworów. 
Zastanówmy się. z uwielbieniem, jak zgu- 
bne odwraca skutki, to jedno, proste zboi 
czenie natury od zwyczaynego toru. 


Coeli enarrant gloriam Dei. 
Boże! niebiosa świadczą o twéy mocy, 
Że twych rąk dziełem, woła okrąg cały! 
Dzień mówi dniowi, i noc uczy nocy, 
Jak mają śpiewać Naywyższego chwały. 
Karpiński (*) 


POL, 

(+) Wypada tu wspomnieć, Że wielki badacz natur 

ry, Newion, tak przenikn* ny był auwielbieńiem 

ku Wszechmacności, nądrości i dobroci Boga, 

iż nigdy imienia Boskiejo nie wyrzekł, bez od: 
stonienia i uchylenia głowy: ż i 
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(Nie od rzeczy będzie poznać, jak się 
odmienia ciężkość gatunkowa wody w ró- 
źney temperaturze, albo inaczey: w jakim 
stosunku woda zgęszcza się i rozszerza od 
zmiany temperatury? Dalton ułożył na- 
stępną tablicę , pokazującą rozszerzalność 
wody, w różnych stopniach temperatury. 

TABLICA DALTONA, 
pokazująca rozszerzalnoś : wody przy 

zmianie temperatury. 


Temperatura `| Temperatura 


podig terms Rorera [paduso nae eua. 
129 — —- 100.236122* — —— 101.116 
22 — — 100.090 15% — — 101.567 
53 — — 100.022|1ia — — 101.658 
42 -— m 100.000|152 — — 101.934 
52 — — 100.021|162 — — 102.248 
62 — — 100.085 172a — — 102.575 
po — — 100.180 182 — —— 102.916 
82 — — 100.312j19g2 —— — 105.265 
g2 — — 100.477|202 — — 108.654 
102 — — 100.672j212 —— — 104.012 
1i2 — — 100.880 


Nie wątpię, że ta tablica dokładnie po- 
kazuje różne stopnie zgęszczenia się 1 roz- 
szerzenia daney ilości wody; wszelako dla 
większey dogodności w użyciu fabrycz- 
ném, przedsięwziąlem ułożyć inną; w tym 
celu, po ścisłych doświadczeniach, zebra- 
łem następny szereg liczb, pokazniących - 
wagę wody znaney objętości, po jey zgę- 
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"gzczeniu się i rozszerzeniu w rozmaitey 
temperaturze. W tych doświadczeniach 
używałem butelki, w którey się mieściło 
4265 gran czysiey wody, w temperaturze 
"4a Fahr. SR, | 
JFysokość barometru 2g; cali. 


rower |p Eetris nin Temporatara | dsk 
GERARDA GR RACE 
mes (A ZN ZE na PZ 
32 4260 ga. 4240 
3% 4261 g6 4257 
36 4262 100 4254 
38 4265 102 4252 
| 40 4264 108 4228 
42 4265 TIL, 4226 
| 44 4264 120 4220 | 
| 46 4965 | 126 4214 
48 4262 154 4208 
| 5o | 4261 140 4199. 
| 52 4260 146 a 4191 
56 4259 150 | 4185 
ĉo 4258 154 4180 
64 4257 162 4172 | 
| 68 4256 ||. 170 4160 | 
70 4255 | 178 4150 
| „4 4254 184 4142 
1. 80 4252 | 192 4150 | 
| 84 ' 4249 200 4116 | 
| 88 4245 | 
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W: przekonaniu, że ta tablica może 
bydź istotnie pożyteczna przy wielu pro- 
cessach, objaśnię przykładem jey użycie. 
Daymy, że kocioł albo inne jakie naczy- 
nie, mieści w sobie wody 4260 pint, czyli 
552: gallonów, w temperaturze od 52° do 
52? Fahr. (7); ogrzeymy go do 150°, a 
wtedy zawierać będzie nie więcey jak 
4185 pint, czyli nieco więcey nad 525 gal.; 
jeśli zaś jeszcze bardziey go ogrzejemy. np. 
do 200°, mieścić się juź w nim tytko bg- 
dzie 4116 p. czyli 514: gal, jak o tém 
tablica przekonywa. Jeżeli więe kocioł 
całkiem będzie napełniony 5527 gallona- 
mi wody, w temper. 52°; tedy 18 gal. wy- 
bieży, nim reszta ogrzeje się do 209°. 

Woda okazuje niekiedy zadziwiające 
fenomena , które dotychczas są niepojęte. 
Jeżeli wlejemy ją do tygla, napełnionego 
roztopieną massą szklanną, i rozpalonego 
do czerwoności, krople jey: dosyć długo 
będą podskakiwały, nakształt kulek żywe- 
go srebra na bębnie; lecz jeżeli mała ilość 
wody, nalang będzie do tygla, gdy jeszcze 
massa szkłanna nie zupełnie rezpuszczonA 


(7) Naywiększa gestość wody jest w temper. 422, 
wyżey zaś nad ten stopień ogrzana, lub niżey 
„ostudzona, zawsze staje się lżeyszą. Przekóonaa 
się o tem można Z tablicy ; z nieg bowiem o- 
kazuje się, Że woda jednę zaymuje przestrzeń 
tak we 32°, jake i w 332. ; 
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powierzchnią ma okrytą pianą: woda 
“w mgnieniu oka przeistacza się w parę, 
z tak gwałtowną detonacyą, iż piec często- 
kroć nie wytrzymuje. 

Podobnież, woda prędzey zamienia się 
w parę, na blasze żełazney rozpaloney do 
czerwoności, aniżeli kiedy jest rozpalona 
do białości. 

- W hutach butelkowych, często się zda- 
rza, iż gdy fabrykanci zatrudniają się wy- 
dymaniem i kształceniem butelek, massa 
szklanna w tyglu nieco ostyga; dla podnie- 
cenia więc ognia, podrzucają czasem wię- 
cey węgla. Lecz jakkolwiek się to ostró- 
źnie czyni, zawsze jednak prawie taki dym 
powstaje, iż powierzchnia massy szklanney 
węglem się pokrywa. Jesli się to zdarzy, 
takie następuje burzenie się w tyglu, iż 
niejako cała massa kipieć zaczyna; z takiey 
zaś robione butelki, pełne są plam i bąbel- 
ków. Że zaś zniemałą byloby szkodą o- 
czekiwać, póki wszystek pył węglowy splo- 
nie, a od przymieszki jego massa szklanna 
może poniekąd wybiedz z tygla, zatćm na- 
der pożądaną byloby rzeczą, wynaleźć ta- 
twy a prędki środek zapobiegania temu 
natychmiast. Środek ten podaje woda. 

ilekroć się podobny przypadek zdarzy, 
natychmiast robotnik wlewa po trochę wo- 
dy do każdego tygla, a massa szklanna w mo- 
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mencie burzyć się przestaje, i znowu robi 
się tak czystą, jak wprzódy była. Ten tak 
cudowny i prawie w mgnieniu oka nastę- 
pujący skutek, bez wątpienia ztąd pocho- 
dzi, iż woda rozkładając się, ustępuje swo- 
jego kwasorodu pyłowi węglowemu i za- 
mienia go w gaz kwasu węglowego, któ- 
ry zaraz ulatuje w powietrze. 

Pozostaje teraz opisać rozlicze zżyt- 
ki wody, na szczególną zasługujące uwagę. 

- Nie hędę się rozwodził nad instrumen- 
tami muzycznemi, wydającemi rozmaite 
dzwięki, mocą ciśnienia wody (8); ani też 
nad karą mniemanych czarnoxięźników, 
wymyśloną przez zabobonność, a zasadza- 
jącą się na pogrążeniu tych nieszczęśliwych 
do wody (9), dla przeświadczenia się, azali 
są winnymi lub nie? Przedmioty te na- 
leżą raczey do ciekawości, aniżeli do isto- 
tnego pożytku. 


(8) P. Brice , opisując pałac Wielkiego Xięcia To- 
skańskiego, powiada: „, Pilastry przyozdobione są 
organami , które za pomocą wody , różne grają 
arye. Otgany te hydrauliczne, znaydują się po 
wielu miastach włoskich.“ Wreszcie wynalazek 
ten nie jest nowym: historycy swiadczą , że był 
już znany za czasów Ptolomeusza Kwergeta. Ar- 
chimedes i Witruwiusz , zostawili opisania tego 
Instrumentu 

(9) Za czasów barbarzyńskiey ciemnoty, był zwy- 
czay wystawiania na probę tych, których: o czar- 
noxięstwo posądzano , a to zawsze w tém rozu- 
mieniu, iż czarownicy lub guslarze , lżeysi są 
od innych ludzi. W takićm więc uprzedzeniu, 
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Wiadomo także, iż woda z wielką u- 
żywa się korzyścią, miasto siły mechanicz- 
ney, po wielu fabrykach i młynach. Wy- 
padałoby tu opisać skład miecha wodnego, 
wynalazku P. Triwalda, używanego po ha- 
merniach i kuźnicach, gdzie potrzeba. po- 
dniecać mocny ogień, przez wpędzanie do 
hornu wielkiey ilości powietrza atmosfe- 
vycznego (10). Miechy wodne, rozmaite- 
go składu, dawniey już nawet po wielu fa- 
brykach były używane; lecz miech urzą: 
dzony przez P. Triwalda, z taką działa mo- 
cą, a przytćm skład jego tak jest prosty, iź 
większe jego upowszechnienie nader pożą: 
daną byłoby rzeczą; zdaje mi się bowiem, 
że po wielu dotąd go nieużywających fa- 
brykach, mógłby bydź zastosowanym. Bo- 
leje, że nie mogę podać tu dokłądney wia- 


` 


grens 


związawszy tych nieszczęsliwych , wrzucano do 
wody, i jesli nie tonęli, uznawano za czarodzie 
jów, mających związki z czartami, i żyweanipa' 
lono; w przeciwnym razie, dohywano ich z wo 
dy, i jako niewinnych , puszczano P. Amelon 
ogłosił drukiem ciekawą 6 tem rozprawę, dowo* 
dząc, iż rzeczywiście niektórzy z nich nie to 
nęli, Utrzymuje on, że ludzie podpadający his- 
teryce i iunym podobnym słabościom , nie mogł 
tonąć w wodzie ; a ztąd wnosi, że owi mnienie” 
ni czarnoxięźnicy, którzy, wystawieni na tę Z8 
hobonną probę, nie tonęli, byli ludźmi cierpi? 
cymi choroby nerwowe, Tegoż jest zdania 
F.mm znakomity lekarz francuzki. 

(io) Miechy wodne oddawna są używane w Szwe* 
cyi; lecz P. Triwalda zassngują ną pier wszeństro 
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domości o tym dowcipnym mechanizmie 
bez rysunku; radzę przeto ciekawemu czy- 
telnikowi, przeczytać opisanie jego w /Aż- 
losophicał Transactions N. 448, gdzie 
się razem i rycina znayduje. 

Wedle dogodności mieyscowey, woda 
może się używać do podnoszenia węgla ko- 
palnego i innych minerałów, z łona ziemi. 
Opiszę tu mechaniczne urządzenie tego ro- 
dzaju, które oglądać w działaniu miałem 
zręczność, w jedney z kopalni węgla w Der- 
bishire. | 

Dwa cebry drewniane z żelaznemi o- 
bręczami, zawieszone są na końcach gru- 
hego powrozu, obwijającego kołowrot, u- 
mieszczony nad otworem kopalni. Działa- 
nie odbywa się następnie: naprzód, spuszcza 
się jeden ceber na spód galeryi, a skoro 
` napełniony zostanie węglem natychmiast 
chłopiec stojący na wierzchu tuż przy stu- 
dni, zbliża skórzaną kiszkę do górnego ce- 
bra, i wnet go napelnia wodą. Ceber iten 
z wodą stawszy się cięższym (11) od dol- 
nego, napełnionego węglem, spuszcza się 
do studni, a tymczasem drugi, z węglem 
lub innym minerałem, podnosi się do góry. 
Jak tylko ceber z wodą stanie na dnie ko- 
palni, opiera się na grubym drągu żela- 


" (11) Ciężkość gatunkowa wody , nieco przewyższa 
ciężkość węgla kopalnego: > ; 
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znym, pionowie wbitym do ziemi, w tém 
właśnie mieyscu, gdzie się ceber zatrzy- 
mywać powinien; drąg ‘ten, podno- 
si wielką klapę na dnie cebra, itym spo- 
sobem woda z niego wylewa się natych- 
miast. Nim się ten napełni węglem, ceber 
wierzchni wypróźniony zostaje, a gdy dol- 
ny ma się podnosić, znowu chłopiec strze- 
gący wyższego cebra, napełnia go, jak i 
wprzódy, wodą, przez co spodni idzie do 
góry. "Tak więc naprzemiany cebry, to się 
podnoszą, to spuszczają (12). 

Lubo takie urządzenie, jest tylko miey- 
scowćm, sądzę jednak, iż po wielu kopal- 
niach, gdzie dotąd minerały podnoszą za 
pomocą machin kosztownych, możnaby z ła- 
twością użyć tey prostey a taniey machiny. 

Częstokroć kopalnie mają otwór u spo- 
du, lub na pochyłości gór i wzgórków; 
w tych mieyscach, zawsze prawie znaleźć 
można źródło, i to jest wszystko, czego 

otrzeba do urządzenia pomienioney ma- 
chiny; byleby na dnie kopalni znaydował 
się strumyk lub rozpadlina, dokądby spły- 
wać mogła woda ze spuszczonego cebra. 

Należy tu zrobić wzmiankę, iź dla prze- 


Z 


(12) Pomijam opisanie różnych sposobów podnosze- 

- nia wody z mieyse głębokich. Chcący mieć o tem 
szczegółową wiadomość, może się udać dv Dzien 
nika Nikolsona t. IY. i 
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prowadzenia wody ze strumienia lub in- 
nego wodozbioru, do działania machiny po- 
trzebney, osadza się koryto drewniane na 


rów“: 7 EEC <xryl zr a da miany 


prawuje się kiszka skórzana. Tym 


przypraw ujo my awana onurzuna, ayant 

sposobem, woda ze strumienia, za pośred- 

nictwem koryta i kiszki, sama spływa do 

cebra; dosyć zaś tylko podnieść na kilka 

cali kiszkę do góry, aby to płynienie wstrzy- 

mać. Owoż, skład tey machiny t tak jest 

Bo iż mały chłopiec ruch jey nadawać 

może gdy się zaś robota zawiesza, konieć 

kiszki przyczepić należy do ćwieka, umyśl-- 
nie do tego służącego. 

Wiadomo wszystkim, że Egipt winien 
swą żyźność, corocznemu wylewowi Nilu. 
Idąc za tym przykładem „ wielu naszych 
biegłych rolników, zaprowadziło u siebie 
sztuczne skrapianie roli, a przez to znacz- 
nie powiększyło swoje dochody. Jak się to 
skrapianie odbywa, nie jest naszym przed- 
miotem, lecz agronomii. IC wszelako 
ile możności przyczynić się do upowszech- 
nienia tego ważnego i pożytecznego pro- 
cessu, przytoczę tu nieco o wielkich z nie- 
go pożytkach (15). | 

P. right powiada: „że wszelki grunt, 


iza 


(23) P. Desmarest umieścił artykuł o sposobie skra- 
piania gruntów w AUR tomie Notat rolniczych, o- 
głoszonych przez Paryskie towarzystwo rolnicze. 
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jakiegokolwiek byłby gatunku czyli wła: 
sności, przez sztuczne skrapianie we dwa- 
kroć i trzykroć się polepsza; że w takim 
razie nie ma potrzeby nawozu, lecz że sam 
przez się staje się niewyczerpanćm źródłem 
urodzayności , i że na nim, miesiącem pier- 
wiey na wiosnę zieleni się trawa, aniżeli, 
gdyby nie był skrapiany.” (14) 

P. Boswell, który wydał o tém bar- 
dzo uczoną rozprawę. powiada: „, Uwie: 
rzyć trudno, jak nagłą zmianę w przeciągu 
jedney doby sprawuje woda, przyzwoicie 
rozlana po roli, w czasie posuchy! W kilka 
dni zjawia się naypięknieysza zieloność, tam 
gdzie przedtćm suche tylko czerniały ski- 
by; a jedna dziesięcina łąki, po dobrém 
skropieniu, więcey wydaje trawy, jak dzie= 
sięć nieskrapianych.” 

„Sztuczne skrapianie łąk, mówi inny 
autor o tém piszący, jest prawdziwie naywy* 
bornieyszćm poprawieniem ziemi, jakie tyl- 
ko uczynić można; życzyćby należało, aby 


roren meneen 
(24) Obacz: O pożytkach i sposobach sztucznego od: 
wilżania tąk , jak się to odhywa w hrabstwie Glo: 
czesterskiem, itd. (Au Accounth of the advantages 
and methods of watering meadows by art, as 
practised in the County of Glocester, by tlie Rev: 
T. Wrigt, London, 1709); a jeszcze dokładniey* 
sza instrukcya/w tym względzie, zawarta jest W 
liście tegoż P. Wrayta, do Wydawcow dzienni: 
ka The monthly Review, umieszczonym -w 78 toć 
mie tegoż dziennika. i 
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ani jedna dziesięcina nie zostawała bez tey 
nayskutecznieyszey poprawy SE tylko 
mieysce mieć może.” (15). 

Powiadają, że P. Pestr, biegły lekarz 
i pracowity gospodarz, mieszkający niegdyś 
na górach Seweńskich, jak tylko postrzegł 
deszczowe chmury , natychmiast, w pła- 
szczu ceratowym i wielkim kapeluszu, 
śpieszył na swoje grunta , gdzie sam ry- 
dlem torował drogę wodzie do swych plan- 
łacyy, a zbyteczną spuszczał do dołów, 
przez niegoż samego pokopanych. Tym spo- 
sobem zapobiegał zgubnym powodziom, a 
mając zawsze dosyć wody w zapasie, po- 
lewał nią ziemię podczas wielkich upałów. 
Sąsiedzi jego z razu szydzili, jak to zazwy- 
czay bywa: lecz poźniey dziwili się jego 
troskliwości, i zazdrościli mu weczworna- 
sób przez to powiększonych zbiorów (16). 

Naywidocznieyszy dowód dobroczyn=" 
nego wpływu wody na rośliny, można 
mięć z pracowitych ogrodników paryzkich, 
zaymujących się uprawianiem ogrodów, 


(25) Boswell on watering meadows , illustrated with 
five copper-plates ; third edition ; London. 1792._ 

| (26) „, Wiele już zrobiono, powiada P. Persiwal, ku 
poprawie rolnictwa; ziemia wszakże jeszcze jest 
pełna skarbow, ktorych nam szukać należy. Do- 
broczynność natury jest niewyczerpaną ;. czło- 
wiek zawsze znaydować w niey będzie pożyte- - 
czne zatrudnienie, a prace jego szczudrobliwie się 
wynagrodzą. ” 


> 
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w okolicach tego wielkiego miasta. Zaw- 
sze oni mają świeżey zieleniny i wszelkich 
owoców podostatkiem przez rok cały, z cze- 
go znaczne odnoszą zyski. (Cudowną zaś 
ię obfitość, winni są ciągłemu skrapianiu 
. swoich ogrodów. | i 

Kończę to moje pismo, krótkim rysem 
celnieyszych z wody użytków. 

Woda jest nieodzownym napojem lu- 
dzi i wszystkich źwierząt, a przewodni- 
kiem soków pożywnych w roślinach ; ona- 
to natęża i wspiera działania przednieyszych 
zmysłów: widzenia , smakowania i powo- 
nienia. Doświadczono, że ów zadziwiają- 
cy organ wzroku, nie inaczey może ogat- 
"niać przedmioty, jak za pośrednietwem pty- 
nu, powiększey części złożonego z wody; 
' 1 że soczewka krystaliczna, wnetby utra- 
ciła swoję przeźroczystość, gdyby ciągle nie 
była wodą odwilżana (*). 

Podobnież się dzieje i ze zmysłem powo- 
nienia: zapach wyziewany przez różne 


(s) Pewny, wielce szacowny prałat , który był do- 
szedł bardzo sędziwego, prawie stoletniego wie- 
ku, zachował wzrok do końca życia tak, iż le- 
dwe na trzy lata przed smiercią okularów uży: 
wać począł. Miał on zwyczay, codziennie rano 
i w wieczor przed udaniem się do spoczynku; 
trzymać przez kwadrans głęboki kubek z czystą 
wodą, przy samych oczach, które ulatniająca się 
woda odswieżała ikrzepiła. Używał do tego kub- 
ka drewnianego; taki bowiem nie odbija swiatła, 
(Nota FF ydawcy: Dzien. Rękod. i Handlu.) 


ciała, nie mógłby przenikać do tych orga- 
nów, które do oceniania go są przeznaczo- 
ne, gdyby natura ustawicznie ich nie od- 
wilżała. Toż się ma rozumieć i o szmaakó- 
waniu: wszystko, cokolwiek ma w sobie 
smak jaki, albo zawiera wodę, albo w niey 
tozpuszczać się może; istoty naybardziey 
w wodzie rozpuszczalne, prędzey nierów- 
nie działają na organa, za siedlisko smaku 
od natury przeznaczone: suchy język nie 
może śledzić smaku, tak jak suche nosdrza, 
zapachu, lub suche oko, przedmiotów. 

Naypięknieysze farby nie mogłyby za- 
chwycać naszego wzroku, gdyby były wo- 
dy pozbawione; żadna istota roślinna nie 
mogłaby fermentować bez pomocy tegó 
płynu. Glina, bezpożyteczną byłaby mas- 
są, gdyby nie woda: nie możnaby było wy- 
ksziałcać z niey owych prześlicznych wy- 
robów, tak rozległe mających użycię. Wa- 
pno i piasek, jakkolwiekby były ucierane 
1 mięszane, bez wody nigdyby w zbitą nie 
zsiadły się massę ; lecz z wodą, nabywają 
własności twardnienia, i stają się wybor- 
hym cementem, tyle mocy naszym budo- 
wom, nadającym. 

We wszystkich niemal działaniach che- 
micznych , woda nieodbicie jest potrzebna. 
Naybardziey na siebie działające sole , je- 
żeli będą zupełnie suche, żadney nie oka- 

Dz. Wil. N. Stos. 1.1F. 1827r. may. 20 
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zują akcyi, jakkolwiek byłyby mieszane, 
i ledwo w niektórych zdarzeniach rozkład 
sprawić można, bez pomocy tego płynu. 

Skutek wszystkich operacyy w przy- 
gotowaniu odwarów, roztworów, w dy- 
styllowaniu; osadzaniu, przemy waniu, kry- 
stallizowaniu, i t. d. zależy od wody. Kroch- 
mal, kley i wszelkie istoty żywiczne, win- 
ny wodzie swoję lepkość 1 ciągłość; a wię- 
ksza zapewne część ciał na kuli ziem- 
skiey, w niekształtnąby się massę lub proch 
zamieniła, gdyby te nie były spojone; owym; 
wszędzie przydatnym , przedziwnym pły- 
nem. * GERE 

Nie można też wątpić, iż nieodbicie do 
utrzymania życia służące własności atmo- 
sfery; zachowują się działaniem wody; ni- 
gdy przeto dosyć uwielbić nie potrafimy 
pełnego . mądrości i naydobrotliwszego 
Stwórcy, który zgromadził wody w wiel- 
kie przestrzeni, w morza i oceany , poda- 
jące nam zręczność , szybkiego przenosze- 
nia się z jednego półsferza na drugie, za- 
mieniania drogich płodów ziemskich, i roz- 
pościerania wszędy błogich owoców Reli- 
gii, oświecenia, sztuk i nauk. 

N. A. Kumelski. 
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Sposób obchodzenia się z drzewami o- 
wocowerni, które od mocnego zimna 
ucierpiały; przez Q. C. Baummanna, 

w Wunsiedel, d. 18 marca 1827 (*). 


Dni 16, 17, 18, i 19 zeszłego lutego, 
były takiemi, które, kilka lat tożone stara- 
nia i pracę około pielęgnowania drzew o- 
wocowych, zupełnie prawie zniszczyły. 
Mróz na 29 stopni z dnia 17 na 18 popsuł 
organa większey części drzew naszych 


` owocowych; i gdyby prędkiey nie dano po- 


mocy tym, w których organa mniey były 
uszkodzone, zupełnieby poginęły. WW tém 
uważać należy na znaki następne: 

Jeśli się okaże, że drewno gałęzi oder- 
zniętey z korony drzewa owocowego we- 
wnątrz jest czarne, znakiem to będzie zmar- 
znienia drzewa, a wówczas trzeba nie- 
zwłócznie probować: czyli i pień nie ucier- 
piat od zimna? Jeśli kora nie jest miękka 
i sprężysta, lecz twarda i mocno na'drzewie 
rozpięta, jeżeli się rozpęka, a ze szpar wy- 
chodzi płyn klejowaty, nie należy się ocią- 
gać, zwierzchnią korę w takich mieyscach 
ponacinać, i gdzie od pnia przez zimno od- 
dzieloną została, odebrać, aby do wnętrz- 
ney przystęp powietrza miał mieysce. Zra- 
Te 


(*) Der Land-und Hauswirth N. 17. p. 165. 
S 20* 
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nione mieysca powłoczą się maścią ogro- 
dniezą, która niżey będzie opisana, albo zwy- 
czayną terpentyną, oraz obeinają się gałę- 
zi suche i zczerniale , jako niezdrowe. 
Przez co zatamuje się przystęp Ze- 
psutym sokom do pnia, a jeszcze żywe 
wwłokna będą się mogły przyłożyć do u- 
trzymania drzewa. Również postąpić 
należy, nie oszczędzając nawet drzew, któ- 
re do piłki i do noża nie przywykły, jeżeli 
tylko zimnem uszkodzonemi zostały. Sta- 
re drzewa mogą bydź ratowane przez ob- 
cięcie gałęzi; wiele młodych, przez zupeł- 
ne zerznięcie. | 
Jeszcze należy to uważać za wyborny śro- 
dek, mogący ratować drzewa, równie prze- 
marzłe, jako i od zajęcy ogryzione, co w ro- 
ku teraźnieyszym tćm mniey jest niebez- 
pieczne, że głębokość śńiegow, pień powię- 
kszey części od zębów zajęczych zasłaniała. 
U drzew przemarzłych, obnażając z ko- 
ry mieysca chorowite, opatrzyć należy ra- 
ny, nie dotykając ich palcami; w czasie u- 
pałów, robi się to pęzlem miękkim ze szcze- 
cin zrobionym, za pomocą zwyczayney ter- 
pentyny. Podobnymże sposobem postępu- 
je się Z drzewami od zajęcy uszkodzone- 
mi, z tą tylko różnicą, iż odgryzione wło-. 
kna, mocno się jeszcze pnia trzymające, 0- 
debrać należy , nie naruszając zgoła wilo- 
ść 


e 
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kien żywych. koro terpentyna skrzep- 
nie, mieysca powieczone słomą się zlekka 
obwiązują. Wkrótce wyg lądają mieysca 
te, jakby lakierem powleczone: powietrze 
nie może juź na nie działać, a drzewo nowe- 
go życia i sił nabiera. Nowym tym a nie- 
kosztownym sposobem, uratowałem życie 
wielu już drzew Moc 0 owszem takich 
nawet, które od jeleni na 5 stóp wysoko na 
około z kory ogołoconemi były. Lecz gdy 
młode drzewa przemarzły, ile ich nad śnie- 
giem wystawało, gdy kora na pniu całkiem 
odstała,. a sok z rany płynie zepsuty, tudzież 
gdy podabneż miey sea znaydują się w koro- 
niegnie należy bynaymniey myśleć o ocale- 
niu drzewa,ałe czóm prędzey zerznąć nożem 
ogrodniczym, dopóki jest przefnarzłe, i i opa- 
tr zyć maścią ogrodniczą, którą powierzchu 
papierem obwiązać. 

W. maju i czerwcu, gdy drzewo wy- 
puści g gałązki z części 0 DRRAA zosla- 
wują się tylko dwie nay pię knieysze odro- 
śle w mieyseu nay wjższćm, a przy korze- 
niu i niższe na pniu wypustki pilnie stę 
obrzynają. VV drugim roku zostawuje się 
jedna tylko, naypięknieysza odrośl, a druga 
odrzyna się. przy samym pniu; rana opa- 
truje się maścią ogrodniczą, na którą przy- 
kłada się cokolwiek bi: ałego papieru; przy- 
wiązując pozostałą odrośi do kola, otrzy- 
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mujemy pień nowy. Jeśli zaś zmarznie 
cały szczep, aż do dziczki, wtedy się po- 
stępuje sposobem wyżey wskazanym, i na 
nowo się w drugim roku zaszczepia; a tak 
za lat kilka otrzymamy drzewo jak było 
początkowie. 

Wspomniana maść, która mianowicie 
w wielkich uszkodzeniach bardzo dobrze 
skutkuje jest następująca: 

Bierze się jedna kwarta dobrze wysu- 
szoney, miałko uiłuczoney i czysto prze- 
sianćy gliny, garść czystey sierści. bydlę- 
cey; + funta, albo lepiey + funta terpenty- 
ny zwyczayney, garść wapna czystego, jar 
kiego używają mularze do bielenia poko- 
jów, i tyleż świeżego krowieńcu, ile wzię- 
to gliny, Terpentyna ogrzewa się i zara- 
bia z czystą gliną; potóm dodaje się kro- 
wieniec, wapno i sierść. Cała massa zbi- 
ja się wałkiem na gładkim kamieniu, a 
gdyby jeszcze była przygęsta, dodaje się co- 
kolwiek krowieńcu. Resztę tego kitu, co 
od potrzeby- pozostanie, zachować do dal- 
szego użycia, w garnku przykrytym, za- 
kopując do ziemi. TI. M. Stępiński. 


O nasieniu zbożoweóm (*). 
W Anglii, nie dawno robiono doświad- 


(+) Der Land-und Hauswirth 1817 N. 17. p. 168, 
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czenia, w celu przekonania się, czyliby za- 
chodziła różnica w doyrzewaniu zboża, bio- 
rac nasienie do siania z mieysc rozmaitych. 
Zdaje się, że żadney niepodlega wątpliwości 
ta myśl: iż rośliny, pochodzące z nasion moc- 
nych, starannie utrzymywanych, lepszy da- 
leko wzrost okazują, aniżeli te, około któ- 
rych mniey miano starania. Dla doświad- 
czenia, czyli, i co przyśpiesza doyrzałość 
zboża, brał Pan Knight Leniel dwojakie 
nasiona, z których jedne na ziemi krzemie- 
nistey i w nayciepleyszey części hrabstwa 
były zebrane , drugie na gruncie zimnym, 
gliniastym, w części hrabstwa nayzimniey- 
szey położonym. | 

Obadwa gatunki zasiane były na grun- 
cie jednakim i w jednymże czasie. Wy- 
padło potym, iż nagruncie gorącym zebra- 
ne zboże, 14tą dniami pierwiey doyrzało 
od drugiego ; z czego jasną jest rzeczą, że 
nasienie znaczny ma wpływ na prędszą 
dóyrzałość. © tém bardzo dobrze wiedzą 
dzierżawcy czyli arendarze Szkoccy , gdyż 
oni jęczmień na zasiew sprowadzają z oko- 
lic naygorętszych Anglii, wiedząc tó z do- 
świadczenia, że na ich zimnych górach, trze- 
ma tygodniami wcześniey dóyrzewa od te- 
go, który w kraju był zebrany. 

; Tt. M. Stępiński. 


Sposob zmiękczania gummy sprę- 
źystey (). 


Gumma sprężysta, w formie buteleczek 
przedawana, w handlu pod nazwiskiem 
gummy elastyczney znajoma, ażeby była 
miękką i zdatną, nie tylko do wycierania 
liniy w rysunkach , ale też do wybierania 
i łagodzenia cieniow, robi się następującym, 
sposobem: Mając taką gummę elastyczną, 
jaka się w handlu znayduje, należy ją na- 
przód w wodzie g gorącey rozmoczyć przez 
„ kilka minut; potćm wyjąwszy z wody, 0- 
grzewać w wolnym cieple, i i powierzchnią 
ogrzaną po każdym razie zawijać do środ- 
ka, co w matey ilości można i przy świecy 

uskutecznić, w większey zaś ilości robi się 
to w.piecu , dobrze ogrzanym. Maty ka- 

wałek takiey gummy, może wystarczyć na 
bardzo dlugi czas, i wygodnie zastąpić użycie 
codzienne świeżego chleba przy rysunku. 


Sposob robienia piór hamburskich. 


Do kwarty wódy, dodaje się kwaterka 


(») Oba te sposoby, t.j. AE gummy i robie- 
"nia piór hambur UJ przysłane są do Redakcyi 
Dziennika, jako odkrycia własnego doświadczenia, 
przez. JP. Jana Królikowskiego, którego doświad- 
czenia w r. 1820 byty umieszczone w Dzienniku 


Wileńskim. T. M. 81—84. (R). 
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soli kuchenney, co należy zagotować w garn- ` 

ku nieco większym, tak, żeby się sól do- 
brze rozpuściła; do tey solucyi , kładą się 
pióra; garnek ogniem obłożyć , żeby solu- 
cya przez godzinę przynaymniey, mocno się 
gotowała; poczem wyjąć pióra, które na- 
tychmiast aż do suchości, suknem lub płó- 
tnem, otrzeć należy. Pióra do tego uży- 
"wane, niepowinny bydź z bardzo tuczo- 
nych gęsi i w porze jesienney odbierane. 
Dla nadania jakiego piórom koloru, przy- 
dać potrzeba: na żółto, kilka gran szafranu, 
na czerwono kokcynelli. 


Prosty sposób Semrmeringa oddziela- 
nia spirytusu od wody. 


Sposób ten na tóm się zasadza , żeby za 
pomocą pęcherza cielęcego lub bydlęcego 
wzmocnić spirytus albo słaba wódkę, od- 
dzielić wodę, i nayczystszy a naymocniey- 
szy otrzymać spirytus. | Na ten koniec, na- 
lawszy do pęcherza 16 uncyy wódki, na 
75 stopni czyli 35: podług Bome zawie- 
sza się zawiązany nad łaźnią piasczystą lub 
za piecem ciepłym, żeby się ciepłem wol- 
ném przez kilka dni ogrzewał; a skoro ob- 
jętość wódki zmnieyszy się do czwariey 


z 


części, spirytus dóydzie do 1oe$ i zupelnie 
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się wody pozbawi. Lecz niekoniecznie na- 
lewać wódkę do pęcherza; dość jest bo- 
wiem obwiązać lub okleić naczynie z wód- 
ką pęcherzem, a.ten sam skutek otrzymać 
można. (Bulletin des sciences techno- 
logiques, 1825). 


Nowy sposób przygotowania lancy 
stali, Salomona Biuzina. 


Nałożywszy gąsiory stalą cementowa- 
ną w kawałkach, dopełniają się cegłą wy- 
paloną potłuczoną tak, żeby ta pokryła 
stal należycie, i nie dozwalała ulatniać się 
kwasowi węglowemu. Cegła mając w 
składzie swoim glinę i piasek, czyli kwarc, 
ułatwia topienie się massy na szkło, a te 
roztopione, do wyrobienia stali się przyczy- 
niają. Topienie kończy się we trzech godzi- 
nach, w zwyczaynych garnkach, gąsiorami 
zwanych; po ostudzeniu, stal wyjęta z garn- 
ków, używa się do naywybornieyszych wy- 
robów , którym szczególnie piękny polor 
nadać można. („Archives des decouveT- 
tes, 1829). 


Szał now a. 


KAD 


P. Fiszer podpółkownik i właściciel fa- 
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bryki laney stali w Szafhuzie , wynalazł 
kompozycyą nowey stali, którą nazwał sża- 
lą meteoryczną; ze wszystkich w Europie 
znajomych. stali gatunków, stal ta dla swey 
własności i Kelin zewnętrznego naybar- 
dziey do stali zwyczayney jest podobna. Mo- 
źna jey nadać upodobaną twardość, i łatwo 
się da lutować; za pomocą zaśistot alkalicz- 
nych gryzących, łatwo się na jey powierz- 
chni wyrabiają rozmaite figury. (ficvue 


encycłopćd. 1820). 


Machina do wystrzygania węzełków, 
w suknach, płótnach i t. d; We- 
stermana. 


Wyroby kaszemirowych szalow, chu- 
stek, tkanin merynosowych, i innych tym 
podobnych maieryy, oczyszczają się z wę- 
zełków, i wygładzają się wszelkie inne na 
powierzchni ich znaydujące się nierówno- 
ści. VWszystko to, ręczną się odbywa ro- 
bota; a zwyczaynie zaymują się tém kobić- 
ty, używając ku temu nożyczek stalowych. 
Robota ta, jako trudna i zmudna, dla tego 
jest dość droga; zaymuje wiele rąk, a oprócz 
tego często się zdarza, Że niew prawne ro- 
botnice przerywają nici, przez co nie malą 
szkodę robią fabrykantom. \ 

Dla uniknienia tych niedogodności, bra- 
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5 m 
cia WW estermanowie, fabrykanci, wymyślili: 


machinę zastępującą ręczną robotę wy- 
strzygania. Machina ta nayprostsza, działa 
zawsze równo i jednostaynie , a pilności i 
dozoru nie wielkiego wymaga. Tkanina, 
na wałku zwinięta, przeciąga się zwolna 
w kierunku poziomym pod dwa rzędy me- 


tallowych szczypczyków, rozłożonych na. 


całą szerokość tkaniny, tak, że między nie- 
mi niemaśz mieysca próźnego. Śzczyp: 
czyki te, za pomocą prostego mechanizmu, 
opuszczają się rozwarie nad tkaniną, chwy- 
tają węzełki i inne wypukłości, a zamy- 
kając się i podeymując wycinają; podjąw- 


szy się roziwierają znowu 1 opadają po: 


wtórnie, i takim sposobem robota się cala 


odbywa, póki cały postaw sukna zwolna 


przeciągany i nawijający się na drugi wa- 
tek, nie oczyści się należycie. Przyprawio: 
ny nad szczypczykami wentyllator,<zwiewa 
na stronę nieczysiość. Machina ta za dzień 
jeden zrobi tyle ; ile dwie kobiety za dwa 


tygodnie zrobić nie zdołają; a co naywa: 


żnieysza, że fabrykant może być pewnym, 

iż w czasie dżiałania machiny, sukno 

się nie przerywa ani psuje. (Bulletin de 
H y a W ją > X. of 

la Societé d encouragemeni, 1820). 


i 
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Apparat Galla do opalania przędzy 
Inianey,bawelnianey i wełnianey. 


Wynalazca używa gazu wodorodnego 
do opalania tkaniny, zamiast płomienia z o- 
lejów lub spirytusu. Budowa apparatu te- 
go jest następująca: gaz wodorodny wpu- 
szeza się do rury poziomo leżącey i w wierz» 
"chu drobno podziurkowaney, kędy gaz ten 
zwolna i zawsze w jednostayney massie 
wychodzi. = Tkanina do opalania, rozcią- 
gniona nad rurą, po zapaleniu gazu szybko 
się przemyka za pomocą wałeczkow. Wiatr 
roznieca płomień. a przenikając tkaninę, o+ 
pala puch, nieszkodząc jey. bynaymniey, 
krany do rury. przyprawione, slużą do u- 
miatkowania wypuszczać się mającego ga- 
zu. Dla pośpiechu roboty, można przyrzą- 
dzić dwie rury takie, i kierować płomie- 
niem w górę, w dół, lub na boki: rury tyl- 
ko tak nstawić należy, żeby nadać było 
można dziureczkom, któremi gaz wycho- 
dzi.taki kierunek jakiego potrzeba; tym spo- ` 
sobem z obustron tkaninę opalać można. 
Apparat ten służy nie tylko do opalania 
płócien, ale i do wszelkich welnianych i 
| bawełnianych materyy, a mianowicie do o- 
palania pończoch. Pończochy rozściełają 
się na siatkach z cienkiego szpagalu, nacią- 
nionych na wałeczkach ; wałeczki te o= 
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bracając się, przeciągają prędko pończochy 
przez płomień, który je przenikając, opala 
puch na niciach. 'Takimże samym sposo- 
bem opala się i wszelka inna przędza. (Lon- 


don Journal of Arts 1824). 


Nasiona Traganku (Astragalus beticus) 
zamiast kawy używane. 


Szwedzkie towarzystwo rolnicze, otrzy- 
mało od Króla, dla wyprobowania, 80 fun- 
tów nasienia tey rośliny, i po wyprobowa- 
niu pokazało się, Że może zastąpić ; ka- 
wy. P. Fogel trudniąc się dochodzeniem 
podobieństwa między obu roślinami, odkrył 
następujące: kawa gotowana przez godzinę 
puszcza rostki, a traganek ten pękając się 
wypuszcza z siebie istotę kleyką; od pierw- 
szey, sole żelazne farbują się kolorem zie- 
lonym, a druga tego skutku nie robi by- 
naymniey; w spirytusie, w eterach i w cza- 
sie prażenia, obie się bez różnicy zachowują, 
oprócz tego tylko, że pierwsza daleko wię- 
cey traci na wadze, aniżeli druga. Nie na- 
leży obu razem prażyć w jednym piecyku, 
ale z osóbna; traganek bowiem  prędzey 
się dopałając, razem z kawą palony, rychło 
się przepala. Twierdzić jednak nie mo- 
źna, żeby traganek zupełnie kawę miał za- 
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stąpić, ale dość natóm, że znaleziono już 
roślinę, która choć w połowie pierwszą za- 
stąpić może. (Annales de l industrie). 
Nierównie lepszemi się okazały w do- 
świadczeniu korzonki rośliny zwaney (ybo- 
rą czyli kasztankami ziemnemi, KLukA 
DYKGYONARZ (Cyperus esculentus) , więcey 
bowiem mają aromatu, i nierównie przy- 
jemnieyszy dają napóy, aniżeli traganek. 


Sposób, ażeby szkła w kienkietach nie 
pękały od gorąca. 
Użycie kienkietow , znacznie zmniey- 
szyło wydatki. na oświecenie, w porówna- 
niu ze świecami woskowemi, które już do 
wysokiey przyszły ceny. Zostawało tylko 
wynaleźć sposób, ażeby szkła u kienkie- 
tow nie tak często od gorąca pękały. 
‘Sposob ten został wynaleziony; i tak: po- 
trzeba tylko zrobić narźnięcie dyamenitem 
na około u spodu dolney części szkła (jest to 
robota szklarza). Wiadomo, że dolna część 
u szkieł takich zawsze bywa grubsza od 
górney: ta nierówność grubości jest przy- 
czyną, iż gdy szkło postawisię w kienkie- 
cie, wtedy nagle ciepło od płomienia, nie 
może się równo po całćm szkle rozchodzić, i 
pęka. Lecz gdy zrobi się na około w dolney 
części dyamentem narźnięcie , wtedy ono, 
przerzyna, że tak powićm, natężenie ciepła, 
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i nie pozwala mu wywierać takiey siły, aż 
się cale szkło potrosze zarówno ogrzeje. Do- 
świadczenia stwierdziły, że sposob ten cale 
jest dobry, owszem dostateczny : w zakła- 
dzie jednym, sześcią kienkietami co dzień 
oświecanym, przez trzy lata żadne szkło 
nie pękło. (Bul. d. Sci. Techn.).. 


Jak zaradzić wilgoci w podłodze, 080-, 
bliwie , "zwykley bywać we wszy- 
stkich prówie kościotach ? 


Nie dawno obmyślano sposób następu- 
jący, dla oswobodzenia wilgoci posadzki 
w sławnym kościele katedralnym w Zich- 
field. Podjęto posadzkę kamienną, która 
dawniey zawsze była wilgotna i nigdy nie 
«wysychała: w ymoszczono cegłą, i podawano 
przeduchy, ana wierzch nasypano żwirem 
i mocno ubito: potym już kładziono też sa- 
me tafie kamienne , które dawniey składa- 
ży tę posadzkę. Tym sposobem pod posadz- 
ke, przeduchami, zawsze czyste przechodzi 
powietrze, które nie dozwala powstawać 


wilgoci: (Bul. d. Sci. Techn). ~- 


Bielenie krochmalu. 
P. Gall do bielenia krochmalu używa 
roztworu sołnika wapiennego, W Znacz- 
ney massie wodą rozprowadzoneg0: ć 


